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Zamianowanie J. W. I. Ks. Prałata Jełowickiego, 

proboszcza parafii Św. Trójcy w Warszawie patronem „Stowa­
rzyszenia Organistów” na Archidyecezyę Warszawską

lin ia  ‘21 Grudnia r. b. Ksiądz Prałat A . Jelow,.cki otrzym ał nastę­
pującą nom inację:*^

I)o  J.W . J. Ks. Prałata Jełow ick iego  
Proboszcza parafii Sw. T ró jcy  w W arszawie.

W uznaniu potrzeby  zaopiekowania się Stow arzyszeniem  OrgHii 
stów w kraju tutejszym , oraz w uwzgTędnieniu w niesionego do nas przez
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toż Stowarzyszenie przedstawienia z dnia 30 Stycznia r. b. m ianujem y 
niniejśzern J .W . J. Ks. Prałata! Patronem  pom ienionego Stow arzyszenia 
na A rch id yecez ję  Warszawską, oraz dajem y Instytucyi tej Nasze Paster­
skie błogosław ieństw o.

A rcyb isk u p  Wincenty.
R egens K anoelaryi X s. JJ. Jw cichow sfy.

Tak w ięc, jak .świadczy o tern zam ieszczony pow yżej list Jego 
E kscelencji Księdza A rcybiskupa, na skutek prośby Zarządu, N ajdostoj­
niejszy nasz A rcypasterz raczył zamianować Patronem Stowarzyszenia 
na A rc h id ie ce z ję  W arszawską Księdza A dolfa  Jetpw ickiSgo, Prałata d o ­
m ow ego Jego Świątobliwości, Ojca Sw. Piusa N ‘V i Proboszcza parafii 
Świętej T ró jcy  w W arszawie, udzielając jednocześn ie Stowarzyszeniu i 
je g o  dążeniom swego Arcypasterskiżego błogosławieństwa.

Jak doniosłe dla nas znaczenie posiada ten fakt, łatwo zrozum ie­
m y, jeże li bliżej n ieco rozpatrzym y szczegóły  działalności Ks. Prałata 
Jołow ick iego  jako proboszcza, a w ięc ,ego stosunek Jo m uzyki k ościel­
nej i do organisty. K w estje te mają bezpośredni związek z ogólnem i 
dążeniami Stowarzyszenia i organistów.

K ie d y  ks. prałat Jełowic.ki, poprzednio prefekt szkół -warszawskich, 
został w roku 19r02'‘ proboszczem  parafii Śwr. T ró jcy , zastał tu m uzykę 
kościelną rów nie zaniedbaną, jak i w  w iększości kościołów  w kraju na­
szym, a w łaściw ie ,1 ściślej n fów irc, nie zastał je j wcale.

O stosowaniu się do przepisów  .liturgicznych, dotyczących  m uzyki 
kościelnej, nie by ło  tu nawet m owy. N ie dało się w ięc słyszeć w y k o­
nywanych zm iennych części na m szy św., ani antyfon na nieszporach, 
ani też żadhych in n y ch  obow iązujących  śpiewów'. Można b y ło  natomiast 
usłyszeć msze, jeśłi nie polskie, to łacińskie, takie jednak jak  B or- 
desa, Concona, Gounoda i irm ych. Spiewmno sola, duety na ślubach 
i nabożeństwach żałobnych ; w'ykonyw'ano marsze i w ogóle  wszystko, 
z w yjątkiem  jednak utw orów  praw'dziwrie kościelnych . Słowmm, świecka 
m uzyka panowała tu niepodzielnie. B jd o  to wprawdzie w ynikiem  o g ó l­
nego podówmzas stanu zaniedbania i jakiejś dz ; wnej obojętności w zglę­
dem w szystkiego, co było  rzeczyw iście  przeniknięJe duchem  Kościoła. 
Dla dogodzenia  bow iem  zepsutemu smakowi publiczności, szczególnie 
w ielkom iejskiej, przekładano pow szechnie m uzykę pełną b łyskotliw ych  
efektów , a częstokroć ©goła nawet pozbaw ioną wmrtości, nad m uzykę 
piękną, tchnąeą powagą, spokojem  i majestatem, nacechowaną śwhętością 
—  nad m uzykę istothie kościelną.

Ks. prałat Jełowdcki, sam w ysoce m uzykalny, będąc oprócz tego 
głębok im  znawcą i m d ośn ik iem ' m uzyki czysto kościelnej, natychm iast 
po ob jęciu  probostwa, podjął pracę had naprawą złego.

Przystępując do reform y, zw rócił przede W'szystkiem uwagę na po­
trzebę jak największej wdedzy zaw odow ej u organistów; dla pogłębienia



w ięc tejże, organistę, pełn iącego obow iązki przy kościele Św. T ró jcy , 
swoim kosztem  wysłał-. do R atyzbon y , tego ogniska prawdziwej m uzyki 
kościelnej, na studja naukowe. Organista tęn podę^as pod]'óży, pilnie 
w tajem niczając się i wsłuchując w wykonanie za granicą śpiewów, po 
k ilkom iesięcznym  p obycie  w R atyzbonie, zw iedziw szy przy tem AVie- 
deń, Pragę Czeską, K raków  i inne znaczniejsze miasta, pow rócił p rzeko­
nany o w yższości m uzyki kościelnej nad muzjdeą świecką i rozpoczął 
natjmlimiast z pom ocą i poparciem  ks. prałata Jełow ick iego  pracę około  
przeniesienia zdodytej w iedzy  na grunt swojski.

Zaraz w ięc ks. prałat Je łow ick i sprow adził wszelkie potrzebne nu­
ty  i podręcznik i, a organista przystąpił do założęgia chóru ch iopiębego, 
w  tym  bow iem  czasie w yszło  prawo, zabraniające kobietom  śpiewania 
na ehó.rze, oraz do pow iększenia clióru 'm ęskiego, w. ezern bardzo zna­
czną pom oc okazywał mu i sam ks. proboszcz.

Od tego czasu datuje się nowa era m nzyki kościelnej w Kośbie!e 
św. T ró jcy . -Istniejący obecnie chór, z łożon y z 30 ch łopców  i 20 m ęż­
czyzn , w ykonyw a zawsze zm ienne części, posiada w swoim repertuarze 
kilkanaście m szy litu rgicznych  i nieszporów ; w ogóle  cały śpiew jest 
prow adzony tak, jak tego wym agają przepisy Kościoła, Zauw ażyć nale­
ży , iż dla zasilania chóru ch łop ięcego  coraz to now em i siłami (tego bo­
wiem  w ym aga następująca u ch łopców  okołu 15-go roku mutacja głosu), 
oprócz clióru, złożonego z ch łop ców  starszych, lepiej śpiew ających, 
istnieje chór złożony z ch łopców  m łodszych. Ci się dopiero p rz y g o to ­
wują-' ćw iczą  się w ięc w teorji m uzylu i w  czytaniu nut głosem  na 
lekcjach, odbyw anych  3 razy tygodn iow o, dla w praw y zaś codziennie 
na pryanacji śpiewają różne pieśni na 1 lub ‘2-‘ g łosy. Pragnąc zachęcić 
śpiew ających  do regularnego uczęszczania na p rób y  i do K ościoła  ks. 
Prałat Jełow ick i dla starszych urządza od czasu do szasu przy jęcia  i za- 
bawjg dla ch łopców  zaś sprawia podarki, w ięc też ws-zjnscy z rzeczyw i- 
stern zam iłowaniem  oddają się śpiewom  i czynią znaczne postępy.

K ie można pom inąć m ilczeniem , iż reform y, przedsięw zięte przez 
Ks. prałata Jełow ick iego, ob ję ły  rów nież i śpiew ludow y. Z  uwagi na 
to, iż dzie'oi będą przecież z czasem ludźm i dorosłym i, a nie mają 
jeszcze tak g łębok o , jak starsi zakorzenionych przesądów, od nich, 
rozpoczętą została reforma. Każdej Mięc niedzieli odbyw a się z dziećm i 
w kościele nauka katechizm u; przed nauką zaś w przeciągu  god zin y  or­
ganista uczy żebraną dziatwę popraw nego śpiewania pibśhi kościelnych  
w edług śpiewnika ks. M oczyńskiego. Zaznaczyć przytein  trzieba iż p ro ­
wadzoną jest ścisła kontrola, każdy bow iem  z uczęszczających  na naukę 
dostaje kartkę, nai której p rzy  wejściu do kościoła jest przykładaną p ie ­
czątka.

W  k o ń cu  zaś roku  na Bożfe' K a rod zen ie  w  m iarę regu larn ego  
uczęszczania na nauki jest rozdawaną kolęda. K ie  w ięc  dz iw nego , iż 
dziatwa zawsze napełnia K o ś c ió ł  i ch ętn ie  się uczy . A b y  dziatw ę tem 
bardziej za ch ęc ić  do  nauki i p r z y c ią g n ą d -d o  kośoiała, w  każdą n iedzie lę
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i święto o godzin ie 8 -ej rano jest odprawiana msza św. w yłącznie ty lk o  
dla dzieci, k tóre śpiewają podczas nabożeństwa poprzednio ju ż  w yuczo­
ne pieśni.

W arto zobaczyć, jak p ięknym  i radującym  o cz y  i duszę jest w i­
dok, gd y  s;etki zebranych dzieci zgodnie a pięknie, bo poprawnie, g ło ­
szą chw ałę B ogu sw ym  śpiewem !

Nie została rów nież zaniedbaną i praca nad starszymi.
Ci, pom im o,;• iż narrazie nie dość chętnie patrzyli na reform ę, tło- 

m acząc n iechęć swoją przyw iązaniem  do trad3m jonalnych zepsutych śpie­
wów, przekonali się w końcu  o niew łaściw ości sw ego zapatrywania i za­
częli chętniej uczęszczać ma lekcje  śpiewu. Dziś' praca wydala już p o ­
żądane ow ocegsgdyż cały lud, śpiewni ju ż  poprawnie, pozbyw szy  się pr^g-M 
ciągania i różn ych  n iepotrzebnych dodatków .

Opieka ks. prałata Jełow ick iego dcjśięga także i organów , które są 
coroczn ie okurzane i strojone, w ięc-też- zawsze utrzym ane w dobrym  stanie.

Zajął się ijównież Ks. prałat' .Tełowieki i spyawą m aterjalnego w y ­
nagrodzenia organisty. Za czasów poprzedniego proboszcza organista 
miał stałej pensji tjdk o 8 rubli na m iesiąc bej! mieszkania. Chcąc w ięc 
utrz3unąć^się, zm uszony był wszelkim i sposobami starać .się o pow iększe­
nie sw ych  dochodów . Nie in og la vb yć w ięc m ow y o należytem p rz y g o ­
towaniu chórów , ani też o nauce ludu — - nie b y ło  na to czasu. W ięc 
toż Ks. prałat J e ło  w ieki, rozum iejąc iż taki stau rzeczy^nie jest norm al­
n y , w yzn aczył organiście 50 rubli m iesięcznie stałej pensji, pom im o, iż§ 
parafja Św. T ró jcy  jest jedną z najubożs%^;h w Warszawie. Prócz 
pensji, ma jeszcze  organista m ieszkanie i specjalną salkę do śpiewów 
z odpow iedniem  urządzeniem ,-a w ięc z ławkami, z pulpitam i i z ta b licy  

Ł ,N ależy też wspom nieć i o innych stronach działalności naszego patrona.
Z chw ilą ob jęcia  probostw a parafji Sw. T ró jcy  przez Ks. prałata 

Je low ick iego  w szystko w eszło jak by na nowe tory.
K ościół poprzednio zaniedbany, został gruntow nie odnow iony, kapli­

ca przebudowana, chór poprzednio bardzo szczupły został znacznie p o ­
w iększony. I  życie  relig ijne, oraz oświata znacznie się podniosły. Sta­
raniem Ks. prałata Jelow ick iego  powstała organizacja Bractwa Ż yw eg o  
Różańca, którego członkam i jest obecnie znaczna część parafjan; pow sta­
ło kilka ochron i szkółek dla ubogiej dziatwy tutejszej ludności — 
wszystko jednem  słowem  u leg ło  jak by  odrodzeniu.

Postępow anie to i działalność naszego patrona, m ogące służyć za 
w zór i przykład g od n y  naśladowania, daje wyraz ogólolyan jeg o  zapa­
tryw aniom  w sprawie organistów. Kapłan bow iem , k tóry  .wj p odobn y  
sposój) postępuje ze swoim  organistą, uznaje tem samem potrzebę popra­
w y losn w szystk ich  organistów.

W inniśm y się w ięc szc?ćrze <&psS§ffi, i^ posia d am y takiego patrona 
i m ieć nadzieję, że pod je g o  światłem przew odnictw em  i z pom ocą 
Sw. Stanisława prftca nasza wyda pożądane ow oce.
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N o t a t k i  z p o d r ó ż y .

Jak w iodom o, w Krakowi!?; zamek królew ski W aw el od lat k il­
ka podlega gruntownej re'stauracyi czy li w łaściw iej gruntow nej p rzerób ­
ce. Zam ierzono bowiem  dawną siedzibę k rólów  polskich  w ten sposob 
odnow ić, aby p rzy w rócić  je j ściśle h istoryczn y w ygląd z w yłączeniem  
w szelk ich  n ow oczesn ych  dodatków , jed yn ie  na podstawie odnalezionych 
fragm entów  i dokum entów  w edług epok powstawania poszczególn ych , 
części. R obota  choć pow oli, ale nieprzerwanie postępuje naprzód. Mury 
i budow le późniejsze niezgodne z wym aganiam i stylow em i pierwotnej 
konstrukcyi, jakby szpetne narosty na ciele, są usuwane, stare m ury 
z p ierw otnej postaci w ydobyw ane, nawet m alowidła później tynkiem  za­
lepione i zasmarowane są odskrobyw ane. Tak odskrobanych  obrazów 
kilka już można oglądać na ścianach w katedrze.

W niniejszym  artykule nie mam bynajm niej zamiaru opisyw ać 
w szystkich wrażeń, jak ich  doznałem  p rzy  zwiedzaniu zamku krakow skie­
go, a szczególniej je g o  katedry, piszę ty lk o  to, co mi leży  na sercu 
w zględem  m uzyki kościelnej. Grdy się bowiem  zwiedza Kraków, je g o  
wspaniałe i w ielkie świątynie, a szczególnieftlcatedrę wawelską, g d y  się 
ma p o jęcie  o minionej świetnej przeszłości m uzycznej tej stolicy  p o l­
skiej, g d y  się w spom ni o tych  mistrzach, k tórzy tu żyli i k o m p o zy c je  
swoje p rzy  p om ocy  zdoln ych  i liczn ych  ch órów  w ykonyw ali, gdy  się 
wspomni na te czasy m ile, k iedy to w tej katedrze i w liczn ych  kla­
sztorach dziś jeszcze istn iejących  brzmiała chwała Boża, opiewana w znio- 
slemi m elodyam i, tu tw orzoneiri lub udoskonalanemi i gd y  się to w szy ­
stko porówna z teraźniejszością, zaprawdę smutne i żałosne uczucia  cz ło ­
wieka ogarniaj ąR G d y  bowiem  ongi Kraków był g łów nem  ogniskiem  
wszelkich nauk w rzeczypospolitej i przodow ał w m uzyce kościelnej, to dziś 
tenże Kraków, ch oć pod  w zględem  inn ych  nauk nie chce ustępować 
wielkim  miastom europejskim , pod w zględem  m uzyki kościelnej 
w właściwa tego  słowa znaczeniu pojm ow anej stoi bardzo nizko, 
jest środowiskiem  je j upadku, naji iększego zaniedbania i gorszącego lekce­
ważenia. K raków , ow o n iegdyś miasto św iętych, słynne z żyw ej i gorą ­
cej w iary przodków  m iłu jących  K ościół, do je g o  przepisów  i praw p rzy ­
wiązane, dziś dla świętej m uzyki kościelnej zupełnie jest obojętny. Nie 
w yw ierają nań żadnego w pływ u ani dobre przyk łady zagranicy, ani szla­
chetne usiłowania kom petentnych  jednostek, ani odnośne zarządzenia 
i nawoływania S to licy  Apostolskiej. A  jednak K raków  pow inien wziąć 
się do pielęgnow ania m uzyki kościelnej, pow inien  p ow rócić  do dawnych 
św ietnych  na tern polu tradycyj. Ma przecie po temu w szystkie potrze­
bne warunki; ma przecie wolność polityczną, na m ocy  której m oże swo*
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bodnie tw orzyć stowarzyszenia i związki z niokrępowaną przez n ikogo 
działalnością; ma liczne zakłady naukowe, polskie przeważnie z katolic­
kim  podkładem ; do szkół mają wstęp kapłani, oni sami m ogą szkoły  
tw orzyć i pod łu g  swej m yśli niem i kierow ać. Ma w tych  szkoiach K ra ­
ków  liczne zastępy m łodzieży , z której m oże b y ć  m ateryał na dobre 
ch ó ry  kościelne. W K rakow ie jest dużo zgrom adzeń zakonnych ze spo­
rą obsadą zakonników , k tórzy  poza godzinam i przeznaczoneini na zaję­
cia  ob jęte regułą klasztorną i nawet duszpasterstwem mają jeszcze dużo 
czasu na naukę, m og lib y  w ięc w miarę zdolności osobistych  pośw ięcać 
się uprawianiu m uzyki kościelnej, a w szczególności chorału gregorjań - 
skiego. Śpiew  bowiem  gregoryański, to śpiew  zakonów katolick ich , bo 
skom ponowany i p ielęgnow any przez zakonników, przez nieli dotąd za­
chow any, przez ich  ręce w bogatych  i w w iecznotrw ałych  foliałach 
pargam inow ycli napisany. Jeżeli św ieccy  od pielęgnow ania śpiewu Sw. 
G rzegorza się uchylają, nie pojm ując co jest z Ducha B ożego , to zakon­
nicy, k tórym  t6nże Duch nie je s t  obcy , od obow iązku tego uchylać się 
nie m ogą, ale z całą skw apliwością oddawać mu się powinni. W  zako­
nach, które są sercem  K ościo ła , jak  we w szystkiem . tak w sprawie m u­
zyki kościelnej, panować powinna absolutna w ierność przepisom  litu rgii 
świętej, k tórych  pod  żadnym  pozorem  gw ałcić i lekcew ażyć nie wolno. 
Tozw olę sobie tu zauważyć, że klasztory ga licy jsk ie, a w szczególności 
krakowskie, na polu  m uzyki kościelnej, żadnej nie ujawniają działalności, 
podczas g d y  w  innych  krajach jakże zupełnie jest m aczejl W idocznie, 
gdzie wyższa kultura w ogóle , tam i m uzyka kościelna do w łaściw ych 
w yżyn jest doprowadzona. W  krajach kulturalnych, n iem ieckich , i w kla­
sztorach francuzkich jakże wb lu zakonników  słynie z w ysokiej nauki 
m uzycznej, jak  że w ielu  z nich jest tw órcam i arcydzieł n ow ożytn ych  
czystej m uzyki kościelnej, jakże tam w ielu  p o łoży ło  lieśpożyte zasługi 
na polu  badań i krzew ienia wśród swego społeczeństwa św iętego śpie­
wu gregoryańsk iego. D osyć ty lk o  w ym ien ić szkolę O jców  B en ed y k ty ­
nów  w B euronie z g łów n ym i je j przedstawicielam i braćm i Molitorami 
O. Leonem , O. Satlerem; dosyć w spom nieć zgasłego niedawno 0 . h ien ie 
lub ży ją cych , a dzielnych  działaczy: O. M ichała 1 Lorn’a z Sekau, gwar- 
dyana Celestyna H oller ’a i bardzo wielu innych. Czem użby i zakonnicy 
po lscy  przez pielęgnowanie m uzyki kościelnej, w m yśl daw nych trady­
c ją , jakie ich  ożyw iać pow inny, nie m ieli b yć  rpasadnikami postępu 
i krzew icielam i kultury wśród sw ego narodu? M og liby  być i mają ob o ­
wiązek. B odźcem  im do tego, jako sługom  B ożym , powinna b y ć  "wię­
ksza chwała Boża, dla k tórej "wyłącznie się pośw ięcili, a która jest bez 
wątpienia i w tedy , g d y  obrzędy  kościelne i wszystkie nabożeństwa 
odprawiają się ściśle podług przepisów  liturgicznych ; bodźcem  im, jako 
obyw atelom  kraju o jczystego , pow inno b y ć  dążenie do wyższej kultury 
i odtwarzania pom ników  dawnej przeszłości narodow ej.

"Wobec tego, com  tu napisał, nie jeden z czyteln ików  zapytać może: 
azaliż to jest prawdą, ażeby w tak sławnem m ieście, jak  Kraków, miało
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b y ć  tak kiepsko pod w zględem  m uzyki kościelnej4? Czyż tam w w ie l­
kich i bogatych  kościołach  niema dobrych  organów, czyż tam nie ma • 
zdoln ych  i w ykw alifikow anych  organistów , k tórzyby  podczas nabożeństw 
um ieli ladrfiei grać na organach, cz y żb y  tam nie znalazło am atorów
do tw orzenia chórów  k oście ln ych  i uświetniania śpiewem  nabożeństw'? 
Odpowiadam , że tego w szystkiego po trochu nie brakuje; w n iek tórych  
świątyniach znajdują się i lepsze organy i zdoln i organiści i nawet w y ­
stępują ch óry  amatorskie, w ykonyw ujące śpiew y na g losy , ale to jesz­
cze nie w szystkópsą to ty lko warunki pom yślne do przeprow adzenia te ­
go. co się nazywa ideą reform y i uporządkowania m uzyki kościelnej 
Na czern polega ta idea reform y, bardzo wiele razy  na kartach „ ś p ie ­
wu K oście ln ego" powt.arzanem było. Polega ona nie ty lko  na tem, aby 
m uzyka co  do swej wartości wewnętrznej była  artystyczną, ale i na 
tem, żeby  co  do swej budowy, a także wykonania odpow iadała w zu ­
pełności przepisom  liturgicznym . W  K rakow ie, o ilejm i w iadom o, m u zy­
ka w ykonyw ana w kościołach nie odpowada htej idei. Bo że tam gdzieś 
solista popisze się ładnym  głosem , odśpiew aw szy1 jakąś aryę, lub nawet 
m otet pow ażniejszy na tle religijnem , że tam gdzieś chór amatorski 
w ykona na g losy  k om pozycyę żadnego związku z odpraw iającem  się na­
bożeństw em  nić^mąjąca, lub nawet w yśpiew a parę kaw ałków  litu rgicz­
nych, to stąd nie w ypływ a, aby można było  pow iedzieć, że m uzyka k o­
ścielna w K rakow ie znajduje się na w ysokim  poziom ie, że jest idealnie 
kościelna. W Krakowie w dw óch , czy  trzech św iątyniach w ystępuje nie­
liczny zepspól m ęskich śpiewaków , k tórzy  w ykon y  wuja u tw ory litu r­
g iczne, ale to ty lk o  częściow o i bez zastosowania do przepisów  k ościel­
n ych . Dłuższe Części Mszy, przeznaczone do śpiewu, są skrócone. In aj - 
nieszcźęśliwsze pod  tym  w zględem  zawsze „ Oredo“ , które n ig d y  w ca­
łości nie jest odśpiewane. A przecież to śpiew tak ważny. Chór, gd y  
śpiewa „Credo", wyobraża ca ły  K ościół w oju jący, prow adzący nieustanną 
walkę z potęgam i piekła, na je g o  zgubę ęziyłiającemi, w ted y  też speł­
niają się słowa hym nu am brozyańskiego: „T e per orbem  terrarum sanct-a 
confitetur E cclesia". K ażdy ustęp, owszem każdy nawet wyraz z „C\e- 
do“ jest niezm iernie ważny, o który n iekiedy przez długie w ieki m u­
siał K ośció ł zacięty  bój staczać z fałszerzami w iary świętej. K ażdego 
w yrazu w „Credo" K ośció ł, strzeże, jak  oka w g łow ie . K o ś c ió ł ' święty 
pragnie, aby „ Credo" podczas najświętszej ofiary M szy publicznie b y ło  
śpiewane, tym  sposobem  aby g łośno w szystkie artykuły w iary b y ły  w y ­
znawane. N ic też dziw nego, iźe dawne synody polskie na całkow ite śpie­
wanie „Crcdo“ w ielki kładły nacisk, nie pozw alały tego śpiewu zastępo­
w ać grą  organową, ani grą innych instrum entów  m uzycznych , nazyw a­
ły  go cantio Apostolica. „...cum  per cantionem Apostolicam corde credatur 
ad justitiam  et ore confessionem  fieri ad salutem oporteat11. (gdyż przez 
ten śpiew apostolski sercem w ierzyć4*się ma dla spraw iedliwości, a usta­
mi w yznanie w iary ma się czyn ić dla zbawienia). R eform . Den. 1602 r. 
Syn. Chełm. 1604 r.



K om pozytorow ie  k a to liccy  w układaniu m uzyki do „Credo" do ży ­
czenia. K ościoła  ściśle ’ się stosuj4;  ̂ n iektórym  bogata je g o  treść dodaje 
natchnienia do u tw orów  wspaniałymi), gdzie  n iek iedy  każdy ustęp od ­
znacza się odm iennym  charakterem  w zniosłym  stosownie do zawartej 
w tekście myśli. K to nie rozum ie świętej litu rgii katolick iej, ten nie p o j­
m uje doniosłości śpiewania całego „Crcdo“ . L en iw i ty lko  ku wierzeniu 
temu, co  K ośció ł naucza, d yry gen ci do skracania składu \iiary'i są bar­
dzo skwapliwi, d y ry gen ci zaś z żyw ą wiarą i m iłością dla przepisów  
K ościoła  w ole liby  nie wiem  co stracić, niż jeden wyraz w śpiewie „C re­
do" opuścić. W  d. 21 L ipca  r. b. -słyszałem  w katedrze “Wawelskiej
śpiew tam tejszego chóhu, krórego dyrygentem  jest j®  .Dec, cz łow iek  p o ­
dobno z w yższem  w ykształceniem  m uzyeznem . Śpiew  w yszed ł bez 
życia, nudny, ch oć w ykonyw ano go  na g losy . W7 „ Santtus“ m iędzy śpie­
w em , a organam i, by ło  jak ie  ćw ierć tonu różn icy . „Credo" ch ór p iękn ie
rozpoczą ł, ale na w yrazach „descendit de coolisS jskolięzył. Podczas oifer- 
toriiim  solista za d ługo śpiewał, bo Celebransa przeszło 7 minut p rze ­
trzym ał. G dyby  p. dyrygen t trzym ał się przepisów  kościelnych , uniknął 
by  tej niekonsenw encyi, ow o solo opuściłby, a „Credo11 pużeśpiewalby ca­
łe. Zm iennych ćżęści M szy, ja k o  to: introitu, graduału, offertorium  ani 
com m unio, nie śpiewano wcale. Trzeba w ięc słusznie pow iedzieć, że m u­
zyka kościelna p. Heca nie odpowiada przepisom  K ościoła , nal.eży do 
m uzyki kościelnej upadłej, znajdującej się na niższym  poziom ie^od m u­
zyki w niejednym  naszym parafjalnym  wiejskim  kościółku, gdzie chór 
w ieśniaczy, lub nawet sam organista wszystko, co przepisy liturgiczne 
nakazują, należycie odśpiewa.

Dzieła operow e m istrzów św ieckich aktorzy teatralni w ykonyw ają  
z całą drobiazgow ośeią, 1 ic tam nie dodają, ani skracają, ani zmieniają, 
chcą  przez to najdokładniej przedstawić m yśl kom pozytora. Co prze­
znaczono odegrać orkiestrze^jto ona odegra; co  należy do chóru, to chór 
odśpiewa; co wypadnie odśpiew ać solistom,, jako głów nym  aktorom , czy  
też bohaterom  opery , to oni odśpiewają. Podobnaż drob iazgow ość p o ­
trzebna jest w odprawianiu nabożeństwa, k tóre przecie nie jest żadnem  
przdstawieniem  teatralnem, ale rzeczyw istym  aktem najw yższej czci B o ­
żej, sprow adzającym  na ludzi błogosławieństw a niebios. W nabożeństwie 
pewną Część sam ty lk o  g łów n y  aktor, czy li zastępujący osobę W&Sk®tu- 
sa, kapłan, odczytu je, czy  też odśpiew uje; inne części pozostaw ione są 
do odśpiewania ludow i, k tórego w śpiewne zastępuje chór. Kapłan do 
śpiewu używ a m elody j w yłącznie gręgoryańsk ich , lud a w je g o  im ienia 
ch ór śpiewać może. m elodyam i gregoryań sł idgi, lub figuralnem i; śpie­
wać na jed en  lub na w iele g łosów . M uzykę figuralną dla chóru wolno 
tw orzyć kom pozytorom  pod łu g  osobistego ich  natchnienia, ale w  zasto­
sowaniu do przepisów  kośęielnych . Ta ich  muzyka zgodnie z w ym aga­
niami sztuki kościelnej i przepisów  litu rgicznych  ułożona kwalifikuje 
się do odśpiewania części nabożeństwa liturgicznego i gd y  przez chór 
podczas tegoż nabożeństwa jest w ykonyw ana, nie m oże podlegać samo­
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wolnem u skracaniu d yrygen ta , ale musi b y ć  wykonana w całości, po- 
d ł ug m yśli kom pozytora . Na tej zasadzie p rz y  użyciu  do odśpiewania 
stałych  części M szy św. utworu k om pozytora  kościelnego n ic z je g o  
k om p ozy oy i opuszczać się nie godzi, ale odśp iew aj ją  tak, jak k om po­
zytor napisał.

i\ie w olno także w czasie nabożeiistwa w ykon yw ać śpiew ów  nie 
m ających z niem ścisłego związku, bo b y łob y  to zdeform ow aniem  na­
bożeństwa, np. zamiast „@lo'ria,“ śpiewać „il[a<jnifruilu, zamiast „ Sanetus“ 
i „Benediciupi „D e i>rofundis“ , zamiast „Agnus D e i“ np. 8alve R egina“ 
N iS w o ln o  podczas nabożeństw litu rgicznych  w ykonyw ać pieśni lu d o­
w ych  w język u  narodow ym , bo są one w tedy zbyteczne i niew łaściw e. 
W kościele św. A n n y  w ystępu je n iek iedy  chór akadem icki; lecz i ten 
chór w śpiew ie nie stoi na w ysokości sw ego zadania. W uroczystość 
św. Jana K antego, czy  też jakąś inną, podług ogłoszenia um ieszczonego 

w „Czasie“ , chór miał śpiewać w w ym ien ionym  kościele różne u tw ory  
z dzie-ł k om pozytorów  katolickich ; m iędzy nim i figurowała pieśń 
„Tloga liodzica“ . Otóż, ta pieśń, ch oć sama w sobie dobra i z po 
w odu swej starożytności śpiewania godna, to jednak podczas uroczystej 
sum y żadnym  sposobem do wjdconania nie nadaje się,

O innych i e w a ch w kościołach  K rakow skich  już nie wspom inam ; 
nie rozw odzę się i nad tem, że śpiew ludow y w tych że  kościołach  w ie­
le pozostawia do życzenia. Śpiew  litu rg iczn y  na chórach  w łaściw ie tu 
nie istnieje. Myśl ukochania odnośnych  przepisów  kościelnych  ani ogółu , 
ani sfer, k tó iy ch  ta sprawa bezpośrednio dotyczy , głębiej nie przeniknę­
ła. U bojętność ta krakowian dla m iłośników  m uzyki świętej jest p ow o ­
dem  smutku i żalu. Piszący te słowa, zamiast nad tą obojętnością dłu­
żej ubolew ać j raczej przeniesie m yśl czyteln ika na królew ski W aw el 
i p rzypom ni mu, że tam w je g o  archiwach, jak  i w bibliotekach kra­
kow skich , przechowuje^ się w iele arcydzieł m uzycznych  m istrzów na­
szych  n arodow ych  i zagranicznych  z epoki z łote j. Są tam w ielk ie księ­
g i z chorałem  polskim . Dzieła te niejako się proszą, aby je  w y d ob y ć 
z pyłu zapomnienia, bo i one zdolne są do podniesienia w społeczeń­
stwie ku ltury i postępu w kierunku odrodzenia narodow ego. Teraz 
właśnie, gd y  sztuka budowlana odszukuje w zamku W awelskim  zabytki 
starożytne budow nictw a i malarstwa, sztuka polska m uzyczna domaga 
się, aby i kolo niej zakrzątnięto się. Stara ta muzyka m iaffl sw ego rze ­
cznika i wskrzesiciela w osobie uczonego, i zasłużonego Ks. J . Surzyń- 
lakiego z Poznania, k tóry  kilka arcydzieł m u zyczn ych  z lat daw nych 
w sw ych  „ Monmnent-a MuslceP Sacrae m Polonia (ISŚfi— 1896) drukiem  
ogłosił, ałe w pracy tej m ozolnej i kosztownej nie został poparty  przez 
społeczeństw o polskie. A  jednak konieczną jest rzeczą, aby tem i histo­
ry czn ym i pom nikam i polskiej sztuki m uzycznej społeczeństwo się zajęło. 
Pożądanem  b y łob y , aby jak  do przyw rócen ia  h istorycznego w yglądu  
W awelu zabrało się rączo całe społeczeństwo ga licy jsk ie , tak też, aby 
toż społeczeństwo zajęło się ową staną, wspaniałą m uzyką kościelną, k tó ­
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rej kolebką i sedliskiem  b y ł K raków , a zw łaszcza je g o  katedra w aw el­
ska, gdzie podczas w ielk ich  uroczystości relig ijn o-n arodow ycli rozbrzm ie­
w ały wspaniałe tej m uzyki kreacye polifon iczne naszych m istrzów z ep o ­
ki złotej i przecudne o charakterze naszym narodow ym  ch ora ły  grego- 
pjańskio w dawnej naszej O jczyźnie tworzone. Pożądaną b y łob y  rzeczą, 
aby do odtw orzenia i w  życie  w prow adzenia tej m uzyki na w zór słyn ­
n ych  artystów uform ow ały się w Krakowie staraniem i przy współudzia­
le ca łego społeczt ństwa speCyalne ch óry  zbiorow e, k tóreby w ystępo­
w ały podczas w ielk ich  uroczystości k oście ]n ych  w sławnej katedrze W a­
welskiej. M uzyka ta kościelna w  starożytnej, form ie w właściwem w y k o ­
naniu dopełn iłaby harmonii stylow ej, o jaką przy  restauracyi siedziby 
k rólów  polsk ich  naród 'się troszczy ; dopełniłaby zupełniejszego p rzyp om ­
nienia daw nych  św ietnych  czasów rz'ę'czypospolitej w ielk iego ducha 
tw órczego  daw nych  je j synów .

Ks. W. B.

W sprawie prywatnego nauczani: 
=  uezni organistowskich- —

Po przeczytaniu  w „Śpiew ie K oście ln y m 2 kilku artykułów  w spra­
w ie pryw atnego nauczania, ch cem y i m y po namyśle w yrazić swój p o ­
gląd, na t? sprawę. W  czerw cow ym  numerze „Śpiew u / 1 czy ta m  
artykuł p. Z. D zierzęckiege,, w  którym  tenże wyraża swój protest i zdzi­
w ienie dla Zarządu i p. Furmanika, z pow odu  artykułów  tegu ostatnie­
go  zam ieszczonycIl w Śpiewie A l A» 7, 8, 9 i 10, gdzie  p. Furmanik ma­
ją c  na celu dobro naszego ogółu , proponuje wstrzym ać się na czas n ieo­
kreślony, od pryw atnego przyjm ow ania uczni. O ile nam się zdaje, to 
tak p. b urmanik, jak i Zarząd, nie mają zamiaru, jak  sądzi p. D zierzę- 
ck i proponow ać bezw zględn ego i absolutnego bojkotu , pryw atnego nau­
czania, co w yraźnie jestt zaznaczone w „Ś p iew ie11, na str. 41 (art. p. 
Fuim .). Takie m m em aniędsprzeciwia się log ice , chodzi nam b o w h m t y ] ’ 
ko, o zapobieżenie produkow aniu n ow ych  partaczy. A  zatem, jeżeli 
ktoś jest zupełnie pewny o sw ego ucznia, że ten pod  żadnym  warun­
kiem  m e przyjm ie ch oćby   ̂ najkorzystniejszej posady, przed gruntow nem  
poznaniem sw ojego tachu i złożeniem  odpow iedniego egzam inu przed 
właściwą komisją, m oże takiego ucznia przyjąć, i nikt mu teo-o za
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brak solidarności nie p oczyta  (n. p. brata, syna co do k tórych  nieraamy 
najm niejszej wątpliw ości.) L ecz  czy  znajdziem y w ielu takich kandyda­
tów, na k tórych  m oglibyśm y zupełnie polegać?

Dalej, tw ierdzi p. D. „że próżno do takiej solidarności naw oływ ać 
iudzi, rozm aitych  zapatry wań“ . Zdaniem  naszem, w kwestjach materjal- 
nego uposażenia i fachow ego w y kształcenia, w inniśm y b y ć  i jesteśm y 
w szyscy jed n ego  zapatryw ania; bo jeżeli się w nich będziem y dzielić 
na grupy i partje, nie w różm y sobie na przyszłość żadnej zm iany na 
lepsze. (AV przeciw nym  razie „^tow arzyszenie* b y łob y  nawet zupełnie 
zbytćbzuę, Przyp . R e d )

C hcielibyśm y zadać p. I). pytonie; c z y  m oże nas zapewnić, że 
sprawa przyjm ow ania na posady organistów, w yłącznie ty lk o  posiadają- 
cycli odpow iednie kw alifikacje, będzie roztrzygniętą  prędzej, zanim zdą­
ży libyśm y w yprodukow ać kilkuset niedow arzonych  pryw atnych  parta­
czy? Chyba nie! B o przecież już rok upłynął, a jeszcze nie we w szyst­
k ich  dyecezjach , mamy naznaczonych patronów.

W ię c  m ffiem y się spodziewać, że pom im o starań Zarządu Stow a­
rzyszenia, spraw y nasze ze strony Przew. Duchow ieństw a, moo-ą być 
pom ijane jeszcze  przez d ługie lata.

Na zakończenie tw ierdzi p. 1)., że łatwiejszą rzeczą jest wystaranie 
się o wydanie i ścisłe przestrzeganie tego prawa, niż nawotywanie do 
ostropnibści w  kw estyi pryw atnego nauczania. B y libyśm y p. D. bardzo wdzię 
czni, g d y b y  ów łatwy, a niezaw odny środek zechcia ł w yjaw ić Zarządo­
wi, dla najszybszego w ykonaniaPa w tedy i naw oływ anie do „bojlcotu“ 
będzie zbyteczne.

Nie użyliśm y wyżej tego wyrazu, poniew aż w art. p. Furmanika 
nie można go brać w dosłownem  znaczeniu. I g d y b y  p D. b y ł trochę 
uważniej ten artykuł przeczytał nie korzystałby z tej sposobności i nie 
używ ałby tak ostrych w yrazów  i porów nań w swoim) artykule.

Co zaś do „w olności jednostek* i „duchaMczasu*, to m ożem y się 
przekonać, że partje p olityczn e skrajne, które mają za cel i hasło „w o l­
ność" na każdym kroku robią zamach na tę wolność, używając terroru 
wszędzie, gdzie chodzi o interes partyjny . W ięc dla dobra ogółu  i na­
sze jednostki, pow i m y zrob ić malutką ofiarę, ze swej osobistej w olnoś­
ci. Jeżeli zaś znajdą się takie jednostki, które tej ofiary uczynić nie 
i e c f t c *  terrorem  ich  do tego zmuszać nie będziem y. To nas jednak me 
m oże pow strzym ać od nawoływania do soTdarnośoi.

Z w róciło  rów nież naszą uwagę w odezw ie p. Kuleszy zdanie, że 
w innych zakładach naukow ych składają uczniow ie egzamina z dom o­
w ego przygotowania, i otrzym ują stosowne do swojej um iejętności świa­
dectwa, g d y  tymezajsjem u^żoii organisty przygotow any do zdania egza­
minu, m iałby b y ć  tego prawa pozbaw iony? C zyżby k iedykolw iek  miało 
takie prawo istnieć w szkole organistów, lub w naszej ustawie? T ego 
nie przypuszczam y. Jesteśm y przekonani, że p. Kulesza w ypow iedział 
to w luźnej tormie, i nie p rzyw iązyw alibyśby  do tego zdania w iększego



znaczenia, g d y b y  się nie była  rozwinęła w tym  przedm iocie  szersza p o ­
lemika. W ięc nie przeszkadza nam to bynajm niej, by  w yrazić panu K u ­
leszy podziękę ogóln tą, za Jego  nieocenione rady i wskazówki.

Ka zakończenie n in iejszego artykułu, załączam y nasze postanow ie­
nie, Jże od dnia dzisiejszego, do czasu wprowadzenia w czy n  om awiane­
go  wyżej prawa, nie przyjm ujem y ćlo nauki uczni, clio ćb y  na najkorzy­
stniejszych dla nas warunkach, a to dla okazania solidarności*. ,>

U czni zaś p rzy jętych  dawniej będziem y się starali postawić na 
w lijjciw ym  naszemu fachow i poziom ie i obow iązkow o przysposob ić ich  
do egzam inu.

Organiści dek. Tomaszowskiego 
gub. Lubelskiej.
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C o  p i s z ą ?

Kronika muzyczno-kościelna.

Prądy modernistyczna w muzyce św iec­
kiej i błędne ogniki w  now szych ntworach 
kościelnych. — Co dąje organistom Uart 
i rzeźkość ducha w  znojnej ich pracy?

4V m u zyce  świeckiej z jaw ia ją  się n o ­
we prądy, w których  trudno mieć u podo ­
banie. „E kscentryczno  pom ysły  m oder­
n istyczne w yw ołu ją  ch aotyczny  zamęt 
m yśl i  i sp ycha ją  muzykę do bezdennej 
g łęb i  zu ch w a ły ch W y b ry k ó w .  Najnowsze 
tego rodzaju utwory  wywiera ją  nad w y­
raz przygnęb ia jące  wrażenie całą  swą 
form ą i -wyuzdaną sw aw olą" .  „Zgu bny  
kierunek m od ern istyczn ych  idei muzy- 
■cpnych, w których  pod okryw ką chaosu 
tonów  kry je  się zupełna próżnia, można 
nazw ać ty lko znieprawieniom estety- 
cznem". Takie  i podobne zdania w y g ła ­
szają dzisiaj poważni k ry ty cy  muzyczni 
za gran icą ,  odda jąc  się obawie, że bez­
ład i rozprzężenie  w k om p ozycyach  św ie­

ck ich  wzmcfgą się je sz cze  i przyprawią 
muzykę pod względem estetycznym  o 
oczyw istą  zgubę. Bezpośredniej przy­
c z y n y  takiego zaniepokojenia  należy szu­
kać w  n a jn ow szy ch  utw orach  Ryszarda 
Straussa, m ianowicie  w „Don Q uixote“ , 
w „Dom estica" i w „Salom e",  w k tórych  
muzyka nieraz przestaje b y ć  muzyką, 
a staje  się bezkszta łtną  masą przesadnie 
n agrom adzonych  i na jsprzecznie jszych  
z sobą  dźwięków. Krytyka długo czekała 
z rac jona ln ą  naukową oceną tych  figlar­
n y ch  popisów orldestra lnych  i dram a­
tów' m uzyczn ych ,  sądząc, że Strauss po 
kilku zboczeniach  z drogi właściwej 
w róci znowu na utarty gośc in io c  zdro­
w ych  zasad, z którego nie schodziły  d o ­
tąd n ajw ybitn ie jsze  nawet talenty mu­
zyczne. Kiedy jed nak  banalna muzyka 

h,,rSa lom y“ zawiodła  ich  oczekiwania, k ie­
dy Strauss, u rąga jąc  wszelkim zasadom, 
w yjaw ił  bez obsłonelgżb,, Ryszard Strauss 
nie dba o żadne estetyczne  regu ły"  
kiedy na domiar złego usłużni przy ja ­
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ciele przesadzili w głoszeniu sławy jeg o ,  
stawia jąc  talent Strausa obok takich ty ­
tanów, jak  Beetliowen, Mozart, Liszt i W a ­
gner, wtenczas wyczdrpała  się cierp li ­
wość  poważnych, a m i lczących  krytyków  
i w ję d rn y ch  artykułach  dali wyraz obu ­
rzeniu na podobne chorob liw e o b ja w y  
krańcowego modernizmu. Sam Strauss 
i ob l iczon y  nąsisensacyę dorobek je g o  
tw órczy  został o cen ion y  w zdaniach 
c ierpkich  i m oc n y cM ^ ło w a ch .  Krytyka, 
nie odmawiając* S t ra u sso w i-  muzykowi 
w y b itn y ch  zdolności w grom adzeniu  
dow cipny ch  efektów, wykazuje  d ow od ­
nie, że Straus-kom pozytor  posiada mier­
ny talent i nie stoi na tej w ysokośc i ,  
do jak ie j  wy niosły go  zapędy stronnych  
wielbicieli.  Krytyka w y k a zu je  następnie 
że Strauss nie, je s t  najwybitn iejszym 
muzykiem chwili obecnej,  ja k  tego chcą 
j e g o  zw olennicy ;  dalej, że nie je s t  spad­
kobiercą idei wagnerowskich, a tem 
mniej może przewyższać W agn er ’a; wręt 
szcie, że Strauss nio należy do wielkich 
ludzi w h istoryi muzyki.  Ostro zdania 
krytyki, na które pisze się bardzo w ie­
lu, poważnie m yślących  m uzyków, w y ­
szły  z pod c iętego  pióra dr. Jer ego 
Guhler’a, s ław nego  dyrektora  „S to w a ­
rzyszenia Riodla" w Lipsku, przyszłego 
kapelmistrza n ad w ornego  w Karlsruhe 
i zostały umieszczone w tygodniku  mu­
zyczn ym  „P rz y sz ło ś ć “ (B ie  Zukunft, roczn. 
XV, 42, str. 9 7 —  112). U ważaliśm y 
za konieczne, podać powyższą krytykę 
chociaiuel w nader krótkim streszczeniu, 
a to z tej raayi, że wbrew oczekiwaniu 
idee Ryszarda Straussa p oczyn a ją  prze­
n osić  się na pole m uzyki kościelnej,, do 
kompoż-ycyi o rga n ow ych  i l iturg iezno- 
w okalnych . Kilkakrotnie  zauważył to 
ju ż  ks. dr. Ilaberl; to też w czasopiśmie 
muzycznem Musica sacra, podając zdro­
wą krytykę  Góhler ’a, ostrzega autorów 
i nabyw ców  przed tymi błędnym i og n i­
kami. W iadom o, że w czasie  w ie lk ieg o  
rozkwitu muzyki świeckiej (Haydn, Mo­
zart. Beethoven) w pływ  je j  na muzykę 
i śpiew koście lny  by ł  w w ysokim  s top ­
niu ujemny, w prost zgubny.

Długo też, bardzo długo kościelna mu- 
zy ka pozostawała  w jarzm ie  świeckiom, 
in ie lada  trzeba łiylo wysiłków, aby się z 
pod o b cy ch  w p ły w ów  wyzwoli ła. Dzi­

siaj nie zanosi się wprawdzie  na to, aby 
nowe prądy miały^|rozić podobnie  smu­
tny m upadkiem, albowiem unorm owane 
przepisy nie pozwalają  m u zyce  k o śc ie l ­
nej przekraczać w yzn aczon ych  jej gran ic .  
Z tem wszystkiem nie ' zawadzi w ystą ­
p ić  z ostrzeżeniem pod adresem m io­
dach, rozgłosu ch c iw y ch  kom pozytorów  
kośefelnyeh, w k tór y ch  g łow ach  pogm a­
twane idee Ryszarda Straussa pokutują. 
Niechaj młodzi m u zy cy  baczą na to, aby  
nie wprowadzili  do k om p ozycy i  koście l­
n y ch  żadnych  rem in iscen cy i  z utworów 
m odern istycznych , aby nie silili się na 
nowe, ekscentryczne form y celem za­
maskowania nikłej treści,  ale n iech  pil­
nie strzegą powagi i a rtystycznej fo r ­
my w utw orach  swoich, uk ładanych  p o ­
dług n iew zruszonych  źasad iiarmon 
i kontrapunktu. Z tego wynika, że m ł o ­
da szkoła muzyki kościelnej,  zdała od 
nerwozy modernistycznej,  musi się  w zo ­
row ać  na rzeczyw istych  mistrzach d a ­
wnej szkoły, inaczej wstęp na ch óry  
kościelne zostanie je j  stanow czo w zb ro ­
niony.

W  październiku r. b. o d b y ło  się w 
G liw icach  na Slązku walno zebranie 
cz łonków  Towarzystwa ś3r. Cecylii  z c a ­
łej dyeeezyi w rocław skie j.  Pom iędzy 
imnemi w yg łosz on o  tam konferencyę  
o środkach, za pom ocą  których  orga- 
n i ioT  i dy rygen c i  m ogą osiągnąć i za- 
chowaćpbak potrzebną w mozolnym za ­
wodzie rzeźkość ducha  i zamiłowanie do 
obow iązków  swego stanu. Ponieważ na 
ten temat nie m ów ion o  i nie pisano u 
nas je sz cze  nic, przeto dobrze będzie , 
podać osnow ę  interesującej kon foren cy i .
Prelegent,,, rozpocząw szy od słów św . Pa­
wła: „Każdy ma własny dar od B oga“ , 
t łumaczył, żo Pan Bóg, pow ołu jąc  ludzi 
do tego luli ow ego zawodu, daje im od ­
powiednie zdolności.  W dziecięciu  spo ­
czy w a  ten dar ja k o  zarodek, który d o ­
piero później rozw ija  się pod wpływem 
nauki i w ychow ania ,  O ile człowiek  
własną pracą przyczyn ia  się następnie 
do rozwinięcia  tego daru t. j .  swoicli  
zdolności,  o tyle przykłada się też do 
utrwalenia własnego szczęścia.

Obierać zaś ja k iś  zawód, nie zbadaw­
s z y  w rodzonych  zdolności,  to znaczy
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m ijać  się z powołaniem i życ ie  swoje 
zm arnow ać, zw ichnąć.  im pow ażnie jszy  
i odpow iedzialn ie jszy  je s t  zjawód, tern 
też gorliwiej trzoba obow iązki  stanu 
wypełnisje; W iadomą je s t  rzeczą, żo to 

jgfclko sprawia nam radość, co  miłujemy, 
dla tego  też zamiłowanie do sw o jego  
zawodu napaw a, serce  wielką rozkoszą. 
Skoro w każdym  zawodzie sumienne 
wypełnianie obow iązków  je s t  sprężyną 
bogatego  w o w o ce  działania, to bezw a­
runkowo można pewnik ton zastosow ać  
do odpow iedzialnego  zawodu organisty 
i dyrygenta . Codzienny tryb  0J i  życ ia  
je s t  mniej więęej jed nakow y.  Czy j e d ­
nak wszystkie  dni są sobie równe; czy  
opromienia j e  slońoó zadowolenia  i 
względnego szczęścia? O, nie. Dużo tam 
dni przykrych , a bardzo dużo takich, w 
k tórych  troski i kłopoty,  ,'^alo i skargi 
wstrząsają duszę do głębi.  Ileż-to nie­
przyjem ności ,  pośrednich  i bezpośred­
nich, ze s tron y  chóru, potem ze strony 
parafjan? ileż obo jętnośc i ,  zapoznania 
i lekceważenia sumiennej pracy? A ileż- 
to  s łów  tw ardych , nieraz u bliża jących? 
Są to dotkliwe c io sy  moralno w sza­
rym trybie ży c ia  organistowskiego.

Każdy z n ich  w y s ta rc zy łb y  z osobna 
na to, aby od jąć  odw agę i ch ęć  do dal- 
sz.ej pracy', g d y b y  nie by ło  n iew yczer­
panego ź ród ła  m i łośc i  ewangelicznej,  
g d y b y  nie b y ło  zbaw iennych  i b łogos ła ­
w ion ych  środków, k tóreby  pokrzepiały 
nadwątlone .siły przy g n ęb ion y ch  o rg a ­
nistów. Takie  środki,  które pom imo 
wszelkich przeciw ności  budzą w nas 
zapat i usposabiają  do gorą ce g o  um iło­
wania obow iązków  swego stanu, są na­
stępujące: 1) Duch miłości w stosunku
do Boga, najp ierw sza  i naważniejsza 
cnota, która poc iąga  wszystkie inne c n o ­
ty za sobą, Jeżeli o rgan ista  pracuje 
n iety lko  dla doczesnego  zysku, ale na 
chwalę Bożą z miłości  ku Panu Bogu, 
to praca je g o  je s t  dziełem świętem, któ ­
remu Pan Bóg nie odm ówi swego b ło­
gosławieństwa, owszem przyzna mu j e ­
szcze sowitą nagrodę w przyszlofie-i. 
Jestto myśl ważna, która organ iście  w 
m ożo lnych  za jęc iach  przyświecać po­
winna., jak  gwiazda przewodnia. 2) Duch 
miłości w stosunku do piastowanego 
urzędu.

Kawód o rgan isty  jest, ja k  każdy in ­
ny, ś rodk iem  utrzym ania siabio i rodzi­
ny, d o  z d o b y c ia  kawaika chluba. G dy­
b y ' j e d n a k  w dz is ie jszych , zm ateryajizo-  
wanyelr. czasach  umiłowanie obow iąz ­
k ów  z a w o d o w y c h  s tosow ać  do miary n a ­
der skro-mnych dochodów , jak ie -  się  o- 
trzymuje, to zawód organistowski mu­
s ia łb y  s ię  stać nędzny m fachem rze­
m ieśln iczym . Sama doczesna zapłata, 
a czk o lw iek  niezbędna, nie może jednak 
stanow ić  j e d y n e g o  celu, dla k tórego  g o ­
tow iśm y s i ły  i życ ie  nasze sterać. In­
ny  duch, d u ch  m iłości naszego zawodu 
pow in ien  nas  oży w iać ,  w ysoki  ideał 
służby Bofrej pow inniśm y w ypieśc ić  w na­
szej d^uszy, a  w tenczas  zwątpienfejniechęć 
i g o r y c z  nie tak ła tw y  będą miaiyjprzy- 
stęp do nas. D) Duch m iłośc i  w stosun­
ku do k o leg ów .  „Jak  to przyjem nie, gd y  
m iędzy  b rac ią  panuje zgoda",  s łow a po ­
dobno rozbrzm iew a ją  oddawna wśród 
ludzi. A  sym p atyczne  to słowa, k tó ­
re oby  szeroki zna lazły  odg łos  w stanie 
organistowskim. A lbow iem  organ iśc i  
m a ją  pom iędzy innemi i to zaszczytne 
posłannictw o, aby  Iiarmonję i zgodę, 
spokój i m iłość  braterską w n os ić  do 
serc  parafian. Lecz jak im że  sposobem  
organ ista  zd o ła  to uskutecznić, i g f c l i  
duch spó jn i  nie łą czy  go  z rów nym i so- 
b io ,  jeże l i  zerwał w ęz ły  przy jaźni z ko­
legami? Przypatrując się życiu  społe­
cznemu, można zauważyć,  z ja k ą  ch w a ­
lebną g or l iw ośc ią  zakładają  się wszędzie 
kółka zaw odow e, ja k  to swój ią czy  się 
z,e swoim. Nleckżo przeto i organiści  
łączą  się . w przyjacielskiem  gron ie  za- 
w odowem , gdyż  taka koleżeńska łączność  
przynosi  po jed yn czy m  członkom  ob fity  
ow oc .  Ona bow iem  poucza  mniej uzdol­
n ionego, podnosi na duchu każdego 
p rzygn ęb ionego  i znękanego, ona poc ie ­
sza strapionego-, wspiera w potrzebie  i 
staje w obron ie  każdego kolegi,  które­
mu krzywda się dzieje. 4j ^Dalszymi środ 
kami, u sp osab ia jącym i do och oczego  
spełniania sw ych  obowiązków są: Cier­
pliwość, pow aga  i konsokw eneya  w p o ­
stępowaniu z wszystkimi. Te środki 
obron ią  organistę  od rozm aitych  zaw o­
dów i n iem iłych  przygód , któro, działa­
j ą c  na nerwy, u przykrzyły  już  n ie jedn e­
mu stan organistowski. 5) Nakoniec  po-
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thszatti jeśzćże  jedeii  ważny punkt, mia­
n ow ic ie  dostateczno uposażenie organi 
stów, któro w wysokim stopniu usposa­
bia  icli do zamiłowania praty  zaw odo­
wej. Posiada  o nader szczupłych  d o c h o ­
dach powoduje ustawiczne troski o byt 
matoryalny, które dręczą i m e c z ą .c z ło ­
wieka, wyaze.rpują siły i przyprawia ją  
organistę zwoliia  o utratę rzcźk ośc i  du- 
(iha. Sfery kompetentne, a przedewszy- 
stkiem parafianie  mają święty obow ią ­
zek, zapobiegać w miarę sił takiej ano- 
małj i.

A lo  i na ca łym  stanie organ istow ­
skim c iąży  obowiązek, w g o d z i  w y spo­
sób w ywalckać •■stopniową zmianę w a­
runków, nie przesadzając naturalnio w 
w ym aganiach . W  dążności tej musi pa­
n ow ać  solidarność  i jed n ość ,  którą praw 
dopodobnie  u łatw iłoby  zrzeszenie się 
organistów . Ale żaden z n ich  nie po­
winien  w yłam yw ać się 2 ' tej solidarnej 
dążności;  dz ia ła jąc  n. p. na własną rękę. 
Takie dz ia łaniepodług własnego upodoba­
nia przynosi tylko szkodęom awianej spra­
wię i powoduje zwłokę w pomyślnom 
ję j  załat\yieniu dla ca łego  ogółu, hwe- 
stya  ustalenia n orm aln ych  dochodów  
dla wszystkich organ istów  je s t  dotąd 
nieząlatwiona. owszem można pow ie­

tfzied/ źe wszędzie, nawet w kultural 
nych  krajaćłi,  je s t  ona bolączką dz iw ­
nie trudną do uleczeniu. S koro  jed na k  
około rozwiązania P j  zawiłej' kwesty? 
krzątają się Indzie dobrej woli , m iejm y 
nadzie ję że w końcu znajdzie się spo^ 

fSfjfeói na poprawienie losu organistów. Z a ­
li im to nastąpi;  by łoby  dobrze obm y- 
śłeć ja k i  Sposób zb iorow ej sam opom ocy 
na nieprzewidziane wypadki,- a może za­
ło ż y ć  kasę p oż y czk ow o-oszczędnośc iow ą  
na wypadek ch o ro b y ,  utraty miejsca;,- 
kalectwa albo ja k ie g o  innego n ieszczę ­
ścia. Oddając się jed nak  staraniom o 
dobrobyt  materyalny, miejmy zawsze na 
uwadze, że to je s t  ty lko cel nasz drugo­
rzędny, który, przynagleni koniecznośąią, 
pragniem y osiągnąć. Ce) zaś p ierw szo­
rzędny, dla k tórego w stąpi l iśm y w sze­
regi organistów', to w zn ios ła  idea: Chwa­
ła Boża. Jeżeli  ta myśl będzie nas o ż y ­
wiać, nie damy się pokonać  rozmaitym, 
przeciwnościom , ale z pogodnem  czołem 
będziemy dźwńgać na barkach wszystkie 
troski i krzyże a o ch oczość  serca, rzoź- 
kość duclia i zam ilowanio  do pracy  w n a ­
szym zawodżie zach ow am y do ostatnio 
go  akordu, ja k i  wydobędziem y z o rg a ­
nów na cześ.ć i ch w ałę 'B ożą .

X . L . M.
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Literatura i Krytyka .

W is s a  in h o n o r e m  I m m a c u l a t a e  C o n c e p t i o n i s  B e a t a e  M a r ia e  V i r 8 inic 
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q w q u e  , 000,,... D[|ęte,  , 907

I- S u m p t ib u s  Fr iu. . . •^arka, 5 0  f e n i g ó w .
Pna part. 2 mark; gło • Najśw: Maryi P an n y  na pięć

i Ms5?a na .ezśść N iońni-u. ' H  urobosfecza parafii
g łosów  mięnzanytf}, u|0 c. ,, ' 'm o " 0 poezgen,. .  ' -krzyżem
rr ' • ^ ’ UJ° 2 ona przpr Ir* y\r T n
Kościan, b y łeg o  d y ry o-0nfa , * Surzyńskie8 ^  *

1  l „ u i l a  e i i o ia  kaf,e<lr;ihiey’o w  P o im a n iu - . .
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„pro Eccelesia et P on tific c“ t. j. za zasługi dla K ościoła  i Papieża udekoro­
wanego.

K atolicka  firm a F ryd ery ka  Pusteta w R egensburgu  swym  nakła­
dem  w ydaje ty lk o  rzeczy  m uzyczne większej wartości. Z prac znakom i­
tego m uzyka polsk iego ks. Surzyńskiego. trzecią  ju ż  swym  nakładem 
w ydaje. Pierw sza była msza dwugłosow a „in lion S. Theresiae" op. 15 
w r. 1892, drugą msza czterogłosow a „Missa Dom inicalis 24 w  r. I!j02 , 
nosząca w pierwszem  -wydaniu tytuł „Jubilaei", a trzecia msza w yżej 
przytoczona  „in bon. Im m aculatae Concept. 13. V. M .“ Jak pierwsze 
dw ie, tak i trzecia, początkow o drukowane b y ły  w dodatkach nuto­
w y ch  do „M uzyki K oście ln e j“ . Omawiana msza p ięciog łosow a  w dru- 
giem  wydaniu ratyzbońskiem  „C red o“ ma całe opracowane na głosy, p od ­
czas, g d y  w w ydaniu pierwszem  „C red o“ m ialacboralne z ksiąg krakow ­
skich z głosow em i wstawkami z tow arzyszeniem  organów ; pierw otnie 
wydrukowana tylko była  partytura, obecnie g łosy  p o jed yn cze  . zostały 
odlitografow ane. Partytura drugiego wydania, jak  i g łosy , odsztychow a- 
ne prześlicznie w lipskiej litogra fii 0 . Brandstettera.

Msza niniejsza należy do najznakomitszych k om p ozy cy i k ośc ie l­
nych  doby  teraźniejszej w stylu czystej polifon ii, to jest należy ona do 
tego  rodzaju śpiew ów  k ilk og łosow ycli, w których  każdy glos ma sam o­
dzielną m elodyę, a mimo to w szystkie g losy  w jedną wspaniałą łączą 
się harmonię. K to z p. p. organistów  nie miał sposobności w idzieć dziel 
po lifon iczn ych  Palestryny lub polskich naszych m istrzów z X V I , X V I I  
i pierw szej p o łow y  X V I I I  wieku, ten n iech  sprow adzi sobie omawiarlą 
tu mszę ks. Surzyńskiego, niech ją  dobrze przestudyuje, a nabędzie po- 
pojęcia  o wspaniałości śpiewu polifon iczn ego. Partytura (Es— dur) p i­
sana na trzech system ach nutow ych, na pierw szym  Sopran i A lt, na 
drugim  Tenor, a na .trzecim Bas I i II , do Czytania czy li do przegrania 
na organach nie jest niedostępną chociaż, jako k om p ozycya  p o lifon i­
czna powinna b y ć  śpiewaną, a capella, t. j. bez towarzyszenia organow ego.

U łożoną b y ła  w r, 1894 i w d. 5 Września tegoż roku pierw szy 
raz wykonaną przez ch ór archikatedralny w Poznaniu pod  kierunkiem  
samego kom pozytora na w otyw ie celebrow anej przez ks. Kanonika Echa- 
usta na in ten cyę jcz łon k ów  towarzystw a muzyczno-koś-ndelnego S-go W o j­
ciecha; w tedy na V I  walne zebranie zgrom adzonych.

Przez wydanie ratyzbońskie msza ta znajdzie szerokie rozpo-w szeeh- 
nienie, stanie się wszechświatową, a przez odb icie  p oszczeg ó ln y ch  g ło ­
sów, w ykonanie je j stanie się ułatwioirem. A  że na chórach europejskich  
będzie miała w zięcie, nie ma wątpliwę-śki, g d y ż  swą prześliczną harm o­
nią i dziwnie piękną m elodyjnośc.ią i św ieżością poszczeg óln ych  g ło ­
sów przewyższa w iele tego  rodzaju utw orów  w spółczesnych k om p ozy to ­
rów  cecyliańskich . O byśm y doczekali się tak p om yśln ych  dla m uzyki 
kościelnej czasów, iżby  u nas liczne ch óry  kośćlelne tem arcydziełem  
uśw ietniały nabożeństw o w w iększych  przynajm niej świątyniach.
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Missa in honorem sancti Cassiani Ep. et, Mart. quator vocum virili- 
um cum Organo auctore Michaele Haller. Op. 95. Suinptibus Frid. Pustet. 
Regensburg. 1907- part 1.60 m. głosy po 80 fen.

O m szy tej słynnego profesora szkoły ratyzbcHskiej z skw apliw o- 
ś c i f  piszę sprawozdanie. B o utw ór to śliczny i praktyczny, gd y ż  na tru ­
dny, a dla chórów  p rzeciętn ych  naszych bardzo się nadający. C hóry 
które umieją w ykonać „M issam  Tertiam " na 4 g losy  M ęzkie ks. H alle­
ra i mszę niniejszą w ykonać zdołają. Napisana w C -dar z przystępnym  
akompanjamentem organow ym  na temat sol— la— sol— m i— sol w idoczn y  
w rozm aitych  p ozy cy a ch  w w ielu m iejscach prawie n iezm ien iony, jak 
np. w I  basie w  początkow em  Kyrie., wT I I  tenorze w drugiem  K yrie, 
Et in terra paaĘfqvri tollis peccata mund-i,— ąuoniam tu solus sanctus, Pa- 
trem oniiiipotentem, i t. d. G loria, Credo, Sanctus, Agnus D ei rozpoczynają 
solo p o jed yn cze  g lo sy — przeważnie bas pierw szy; w dłuższych  częściach 
jak: Gloria i Credo sporo znajduje się^unisonów, ustępów dw ugłosow ych  
i trzygłosow ych  śpiew urozm aicających. Alozolniejsze do nauczenia są krót­
sze części jak: K yrie , Sanctus Benedictus i Agnus Dei z pow odu większej 
sam odzielności \Y'głosach, synkop. opóźnień i innych tego rodzaju tru ­
dność!, nieuniknionych w lepszych  i p iękniejszych  utworach m uzycznych . 
W  n iektórych  m iejscach  dla lepszego uwydatnienia harm onicznego splo­
tu głosów , lub dla dobitn ego zaakcentowania treści tekstu liturgicznego 
organy milcz.ł;; w m iejscach zaś podn iosłych , w k tórych  kom pozytor 
w natchnieniu swem przenosi się w przestw ory nadziemskie dokąd i slu- 
chac-za m uzyką poryw a, używ a akompanjamentu silnego z rozległą  har- 
m onizacyą, podczas gd y  w ustępach spokojn iejszych  organy najczęściej to ­
warzyszą śpiew ow i w harm onii skupionej, n iew ychodzącej poza skalę o b ­
jętości g łosów  m ęskich. M elodye w głosach dyatoniczne, w siedmiu 
tylko m iejscach zauw ażyć się daje następstwo tonów  chrom atyczne: d, 
dis, g — gis. O znakonnt-em dziele tern trzeba w ogóle  p ow iedzieć, że jest 
utworem  podniosłym , iście kości, lnym , do uświetnienia nabożeństwa 
znakom icie pom agającym . M iłośn icy  czystej m uzyki kościelnej znajdą 
w niern dużo zadowolenia, a d yry gen ci i organiści, rozporządza jący  ch ó ­
rem  męskim, nową podnietę do pracy.

Ks. W. B.

r-fJW
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Ubezpieczenie ezy emerytura.
Jednem z najw ażniejzzyeh  zagadnień społeczn ych  obecnej doby 

jest polepszenie bytu warstw pracum cych,
Ogrom na w iększość społeczeństwa utrzym uje się nie z kapitałów , 

nagrom adzonych  przez zabiegli wość przodków , I3ęz z dziennego niem al 
w yrobku, k tóry ma sta rczyć1 na utrzym anie licznej nieraz rodziny.

A le  na zaspokojeniu b ieżących  potrzeb nie k oń czy  się obow iązek 
zarówno jednostki jak  społeczeństwa. Troska zapewnienia spokojnej sta­
rości warstwom pracującym , oraz utrzymania tym  rodzinom , k ióre  stra­
c iły  przedw cześnie żyw icieli sw oich , staje się problem atem  palącym  b ie­
żącej chw ili.

Dawniej problem at ten rozw iązyw ano przez zakładanie kas em ery ­
talnych. lihnerytury m iały b yć lekiem  cudow nym  na starość i ubóstwo. 
A\rierzono święcie, że kto wnosi składkę do kasy em erytalnej, ten prze­
zornie m yśli o .przyszłości n ietylko sw ojej, lecz i sw ojej rodziny. D la te ­
go przy  różn ych  instytu cyach  zakładano kasy em erytalne, naznaczano 
na niczem nie oparte składki i ustanawiano rów nież na niezem  nie opar­
te prawa. I  skutek okazał się fatalny: Dokąd em erytów  nie było  wcale, 
lub było ieli nie witflu, kasy funkcyonowaTy dobrze, g d y  jednak liczba 
em erytów  bardziej się zw iększała, kasy musiano likw idow ać. Stało się 
tak najprzód dlatego, że ustanawiane obuimąeki i prawa  uczestników  nie 
b y ły  oparte na rachunku ścisłym , po zastosowaniu którego pierwsze 
okazały się za małe, a drugie za duise i że nawet przy odpow iadniem  nor­
mowaniu praw i obow iązków , uczestników musi być bardzo loielu, aby 
przewidyw ania raciiunku się spraw dziły.

Z  tych  pow odów  form a zabeznieczeria bytu  pracującym , oraz ich  
rodzinom  przez zakładanie kas em erytalnych  okazała się przystępną 
ty lk o  dla kól bardzo szerokich (kasa dróg. żelaznych, państwowe zabez­
pieczenie robotn ików  i t. p.) zaś w kolach szczuplejszych zaczęto się 
posiłkow ać kasami przezorności, które jednak, podobnie ziesztą jak i k a ­
sy em erytalne dopiero po dłuższem uczestnictwie wydają w zględnie za- 
dowalniające rezultaty.

Tym  czasem najważniejszą troską ojca rodziny , obok  zapewnienia 
sobie bytu na starość jest zabezpieczenie bytu  rodzinie na przypadek 
jeg o  przedwczesnej śmierci, co, łącznie z zabezpieczeniem  sobie starości 
uskutecznić się daje tylko za pośrednictw em  ubezpieczenia kapitału, 
płatnego w całości na przypadek śm ierci uczestnika, bez w zględu na to, 
kiedy takowa nastąpi, lub w  razie dożycia  przez uczestnika z góry  w y ­
znaczonego terminu, gdyż w pierw szym  razie kapitał otrzym uje potrze­
bująca go rodzina osierocona, w  drugim  zestarzały uczestnik.



Kapitał tee' zresztą nie potrzebuje, ani w pierw szym  ani w  dru­
gim  przypadku b y ć  odbierany, lecz c z y  to w przypadku śm ierci uczest­
nika, czy  w razie dobycia przezeń terminu, możfe b y ć  zam ieniony na 
rentę (em eryturę) w  w ysokości odpow iedniej w iekow i osób m ających  ją 
pobierać, t. j. przez ubezpieczenie kapitału, płatnego na przypadek śm ier­
ci i ^ 'ożycia  term inu można osiągnąć drogą pośrednią i em eryturę, i to 
w najj,korzystniejszych warunkach.

Lecz do ubezpieczenia kapitału w takiej jfprm ie potrzebna jest. re- 
Avizya lekarska, czy li uczestnicy niezdrowi korzystać z togo sposobu 
nie m o M l T acy nezęstuicy m ogą jednak u bezp ieczyć siebie (be?, bada­
nia lekarskiego) kapitał, ty lko  na przypadek  d oży cia  terminu zo zw ro­
tem w niesionych  składek w razie 'wcześniejszej śmierci. JeŻ.eli uczestnik 
doży je  term inu, skutek jest ten sam jak  poprzednio; je że li umrze przed 
terminem, rodzina otrzym a m niej, niż poprzednio, w każdym  jednak ra­
zie nie m niej, lub niew iele mniej, niżby, przy tych  sam ych składkach 
otrzym ała z kasy em erytalnej lub przezorności.

Z  tych  pow odów  zarząd nasz zw rócił się do kilku tow arzystw  ase­
ku racy jn ych  w kraju działających, celem  dokładnego rozejrzenia się 
W warunkach ubezpieczenia, które zamierza zaproponow ać członkom  na­
szego związku.

A b y  jeszcze bardziej w zm ocnić szanse, niezależnie od aseknracyi 
proponujo się założenie kasy zaliczkow o-oszczędnośeiow ęi, o której bę­
dzie m owa później.

Z a r z ą d .

_ N r . 24_______ _____________ S P 1 fi W _K _O jS C I H L N -V _________ ggt.

Korespondenej e.

Do Redaucyi „{śpiewu Kościelnego

Czytając artykuły w sprawie uposażania p. p, organistów i ich tra­
ktowania przez ks. proboszczów , niech mi w olno będzie rzucić kilka słów 
światła na tą sprawę i osoby. Jestem pewny, że praca „ Stowarzyszenia" 
Edrowo poprowadzona i zrozumiana, przez o g ó ł dobrze m yślący organis­
tów  —  bez szowinizmu i uprzedzeń —  co nam często się zdarza przy 
zapoczątkowaniu dobrej spraw y —  wyda ow oc w ielce  pożądany, tak dla 
sam ych organistów, jak  i ks. ks. proboszczów  i dla dobra społecznego. 
Przypatrując się z górą 18 łat w różn ych  parahjWjh, stosunkowi orga­
nistów do ks. proboszczów , wina z m ałym i wyjątkam i, na obecne smut­
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ne stosunki spada p o  większej czyści na p. p. organ istów , —  k tó r z y ,  jak  
to  słusznie zauw ażył X .  C hristoph  ju ż  ja k o  m ł o d y  kapłan —  są ty lk o  
w rog a m i księży , a cóż  p o w ie d z ie l ib y ś m y  starzy  i s ch orow a n i kapłani, 
k tó r y m  właśnie, c i icli najbliżsi p o w ie rn icy ,  praw a ręka  kapłana, nie 
jed n ą  łzę  c ich ą  w ycisnę li ,  a przez  swe p os tęp k i  i zachow an ie  dodali c ie r ­
pień. P o w ie m  w ię ce j ,  m o ż e m y  m ie ć  w ięce j  m u z y k ó w  z d o ln y ch ,  ja k  do 
teg o  p an ow ie  n aw ołu jec ie ,  ale c z y ż  to zastąpi, jak  to  zaznacza p. M a­
k ow sk i w  sw o im  arykule , nie ju ż  miłfj&p b l iźn ie g o ,  ale m iłość  sp ra w ied ­
liwa? Tam ty lk o  organista  ja k o  tako l i c z y  się i o b c h o d ź ’ z sw ym  
p rob oszczem , g d z ie  ten jes t  m i o d y  i en e rg ic z n y .  K t o  p rz e cz y ta ł  u w a ż ­
nie artykuł p. R e z o lu tn e g o ,  w k tó ry m  t y lk o  dużo  w y r a z ó w , a p raw d y  
nie w iele , p rzek on a ł się, że w ie lu  jest takich organ istów  którym  bra ­
kuje wszelk ie j onej m iłośc i  spraw ied liw e j.  W o b e c  tak iego  stosunku 
pp. organiści nie w y m a g a jc ie  od  nas serca i d o b r e g o  was traktowania 
W y r z u ć c i e  p le w y  —  zostaw cie  ziarno. Z a  dziesątki, setki Was cierpi. 
W y c ią g n i j c ie  rękę  s z cze re g o  przy jac ie la , a m y  ja  uściskam y, jak o  brafa;J 
i d ru h a  m ło d sze go .  AYy p r z o d o w n ic y  sw y ch  braci, p ra cu jc ie  nad ich  
urob ien iem  ducha  m iłośc i  i serca, a w szystko, c z e g o  wam dziś m ed o -  
staje i o ezein dziś n a jw ięce j  r o zp ow ia d a c ie ,  nastąpi. R ozp ra w ia c ie
0 spraw ach ty lk o  m ater ja ln ych , k tó re  was d o  ce lu  nie doprow adzą ,  
a t y lk o  p ow ięk szą  przepaść o b e c n y c h  sm u tnych  stosunków , bo  r o z z u c h ­
walą  w ięce j ty lk o  ty ch ,  k t ó r z y  m ater ję  nad w szystko  przekładają . X a  
n ic  będą k on tra k ty  i p iśm ienne u m ow y , je ż e l i  nie będ z ie  du cha  bratniej 
m iłośc i .  A  teraz na p o tw ie rd ze n ie  te g o  p rzy ta cza m  fakta,— -osądźcie, 
c z y ja  b y ła  wina.

Miałem przez 10 lat aż 7 organistów. T ylko jeden z tych  byi 4 lata
1 w yszedł na prośbę do sw ego b y łeg o  proboszcza z lat m łodszych. 
Sześciu pozostałych zm ieniłem  przez sześć lat, a zasłużyli nawet, by  ich 
prędzej zw olnić. B y li m iędzy nim i i starsi, i m łodsi w iekiem , którzy 
ty lk o  co u kończyli praktykę. Mniejsza o m uzykę, bo pow iem , iż tako­
wą nawet znali dobrze. Jacy byli ow i młodzi organiści— 19, 20 i 24 let­
ni, jak oni pojm ow ali swój stosunek do proboszcza, z bólu serca zapu­
szczę na to zasłonę, pow iem  tylko, co mi pow iedzieli doświadczeńsi, kap­
łani: a m ianowicie, że tych  ludzi, nie można traktować, jako ludzi. P od ­
burzali parafian, upijali się z nim i, a w tedy ch łop  ośm ielony, o kimże 
jak  nie o panu ojcu  rozpoczn ie rozm ow ę? A  toć p. organista coś tam 
w iedzieć musi; w ięc z tej okazyi dopuszczali się pp. organiści oszczer­
stwa, obm ow y plotek potw arzy etc. Co w ięcej: są w ypadki i nie p o je ­
dyncze, że nawet służbę dom ow ą na proboszcza buntujcą, a skoro ona 
nie chce iść na w oli i pasku organistów, rzucają oszczerstwa na te oso­
by. C zy tego rodzaju faktów nie m am y cale tysiące, proszę ob jechać nasze 
wsie i miasteczka i posłuchać m ów organistów : naszych c ich y ch  skarg 
w  głębi duszy.

R z u ć m y  teraz o k iem  na n ie k tó r y c h  organ istów  w  stosunku do  sa­
m ego K ościo ła . M nie jsza  o brak ic h  p ow a żn eg o  zachow ania  się p r z y -



należnego naszemu K ościołow i i Panu B ogu, tu dałoby się też wiele p o ­
w iedzieć, zresztą n iech  im sama m yśl dopow ie. Mam inny fakt. na 
myśli w prost oburzający; m oże to unikat, ale był^jaktem . B yl taki 
organista i to z m łodej generaeyi, znający nawet śpiew  gregoryański, 
k tóry  nowe korporały i puryfikate.rze brał do w łasnego użytku, jako 
chusteczki do nosa, a ręcznikam i od lawaterza buty sobie z błota cz y ­
ścił, a co poznano, widząc mniejszą liczba  b ielizny przy praniu. Kto go 
nauczył tego u kogo  on to w idział, c z y  czasem nie u s\yo-ich p ryn cy - 
pałów  na praktyce?

Inny jeszcze mam fakt. Zw yczaj taki jest w  całym  świecie cy w i­
lizow anym , że g d y  sąsifid jedzie  do miąsta, załatwia drobne intere|a 
swego sąsiada; jed zie  proboszcz lub organista, też jeden  drugiego zała­
twia sprawy; na co pan R ezolu tny Isię oburza i gniewa. To oznacza ty l­
ko dobry stosunek sąsiedzki. N igd y  żadnego organisty nie używam  do 
osobistych posług i sprawunków, co w  kontrakcie sobie zastrzegdm, 
a jeżeli co potrzeba, to je g o  laska u czyn ić , lub nie, najw yżej daje listy 
na pocztę, gd y  pan organista idzie do miasta we własnym interesie, by 
takowe już omarkowane, w rzucił do skrzynki. Ten pow odow any prze- 
w rpm ym  swym  charakterem , listy zatrzym yw ał1, rozryw ał i ro z czy ty ­
wał w ieczoram i parobkom , a marki z kopertam i palii, następnie w y ­
chwalał się przed ludźm i, że on w ie nawet, co i do kogo proboszcz 
pisze.

Zapytu ję się znowu siebie, zkąd tęją m łody człow iek  nauczy! s ia  
tego, czy  nie słyszał on od sw ych k olegów , lub nie w idział, będąc na 
praktyce u sw ych nauczycieli? Inny znowu p. organista w czasie w y ­
jazdu proboszcza sw eg o , na pogrzeb  matki, urządził w posciflzabaw ę na 
probostw ie. Zam ilczę tysiące innych faktów. Zdaje się to ,bjj(5 niem o- 
żebne, a jednak są to fu k *  prawdziwe, które jestem  gotów  potw ierdzić 
świadkami. Ten nawet ostatni organista chw alił się przed parobczaka- 
mi, że będąc na praktyce, gdzie byl starszy kapłan proboszczem , tak 
jeg o  maestro robił; organista tam rządził, a ni<  ̂ proboszcz. Jak takie 
fakty osądzi całe „Stow arzyszenie organistów ": czy  proboszcz obowiązany 
trzym ać takiego organistę?, czy  kontrakt w takim razie zobow iąże1? Jak 
mamy traktować tych  ludzi? Sparzony m łody  kapłan rodzaju or­
ganistami, jak ma ich kolegów  traktować i jaki stosunek zachować, 
ch oćb y  trafił na dobrego i uczciwe"gd człow ieka organistę? Darujcie 
mi pp. organiści za szczerość,i otw artość i ujawnienie ńtakich ftlktów, 
bo w idzicie  glos bole ją cy  kapłana, k tóry chcę waszego dobra m oralnego 
i duchow ego, jako fundamentu do dalszej zbożnej budow y i od jed ze ­
nia waszego. W  końcu docłam, w ydalony z takimi przym iotam i orga ­
nista uprzedza sw ycli k olegów  do tego proboszcza, dopuszcza się oszczer­
stwa i obm ow y do innych  tow arzyszy i ludzi i ów  proboszcz, człow iek 
najlepszych chęci, nie m oże trafhjtf na porządnego organistę; bo wszak 
wiara koleąlze organiście,, że niesłusznie i niesprn\ 'edliw ie został w yda­
lon y  przez awanturnika proboszcza. N ikt z ow y ch  organistów nie j po-
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stara się w ysłuchać drugiej strony i pow odów  wydalenia, lecz  wiara na 
słowo człow ieka złego  i ńiteresowanego.

A  teraz p rzy jd źm y do projektu  ks. Cliristopka, aby organiści mieli 
w miej&$b kwesty, własne parafialne jakie 4 m orgi roli. Ten projekt 
w ed ług mnie nie w ytrzym uje krytyk i i trudny do wykonania w  pra­
ktyce, 1. Muszą b yć  fundusze na kupno ow ych  4, czy  w ięcej m org; a kto 
złoży ten fundusz? W iększość parafii i parafian pom i.no najlepszych 
ch ęci i pracy proboszcza, nie zech ce  kupiec A le  to mniejsza przypuśćm y, 
że kupno nastąpi; lecz  d iu g ie  pytanie: na czy je  im ię, to ważna kwestya. 
proszę rozw ażyć? 2. Ziemiaj^sama bez uprawy i kultury nie w yda p io ­
nów pożądanych. .Kto ją  uprawi, narnierzwi, czem , za co kupi inweptarz 
żyw y  i m artw y? z resztą czy  w ielu  znajdziem y takich pp. organistów, k tó­
rzy znaliby się, na uprawie ro li i ch c ie lib y  pracow ać? G d y b y  ob liczy ł 
w ydatki i korzyści, uprawę i najemnika, zapewne w yrzek łby  się roli. 
Nadto zm ieniając posadę, czy  zech ce  dla swego następcy zostawić rolę 
uprawioną, obsianą w ym jerzw ioną? A  skoro rola zostania, opuszczoną, 
zaperzoną i jałow ą, napewno da deficyt i następca nawet na takową nie 
spojrzy. 0  ile m ogą b y ć  pożyteczn e m oje uwagi, takow e dla dobra pp. 
organistów  do rozw agi podaję.

D oiiw a

W  im ię bezstronności poda jem y w naszam piśmie pow yższy  artykuł, 
a to tein bardziej, iż Szanowny A u tor pisze z serca i ma bardzo dużo 
racyi. Księdza D oliw ę nie gniewa stan rzeczy , lecz smuci. To też 
dobrze m yślący k o led zy  n iech  przeczyta ją  artykuł ze spokojem , 
a nawet, pow iedziałbym , z pew nego Jpdzaju uznaniem. Tak! żądamy 
dla siebie spraw iedliwości, bądźm y w stanie w ysłuchać i sami słów praw­
dy. Wszak jednem  z zadań naszego „ Stowarzyszenia“ jest etyczne p od ­
niesienie nasze, to też nie obrażajm y się, gd y  nas nawołują do dosko­
nalenia się.

To jost jedna strona sprawy. Jednakże można pow iedzieć coś 
i na obronę organistów. Zanim pow iem  słów parę w tym  przedm iocie, 
zw rócę uwagą na to, iż nie ma tak drażliw ego przedm iotu, o którym  
nie można by łoby  m ów ić w sppsób spokojny i p rzyzw oity . G d zie  ob y ­
dwom  stronom  chodzi o prawdę, tam zawsze porozum ienie jest m o ż l iw i  
Nie należy tylko upatrywać w ludziach, z k tórym i prow adzim y dys- 
kusyę, zlej w oli i zaraz z tego pow odu rob ić różne wnioski, które, ja* 
ko w ypływ ające z fa łs z y w e g o  założenia, milszą b y ć  rów nież fałszyw e, 
ą tern samem muszą w yw oływ ać złe skutki. A; zatem, przystąpm y dro 
obrony organistów i pow iedzm y w tej kw estyi słów  parę. Że pom ię­
dzy  organistami znajdują się i dobrzy , i źli, to wiadom o. To tpż w ca­
le,, nie m am y .zamiaru podawać w wątpliw ość fąktów , opisanych przez 
K siędza ■■Doliwę. W iem y  z doświadczenia, że to, co  Szanowny A utor 

Kppisuje, niestety, zdarża się w praktyce. Z  drugiej atoli strony zdarza



się i  p rzec iw n ie  — organista d o b r y ,  ja k o  c z ło w ie k  i ja k o  m u zy k , nie 
b y w a  cen ion y  n a leżyc ie .  Z w ra ca m  uw agę na to, iż  organ istom  czestośM  
k r o ć  ch od z i  n ie ty le  o uposażenie  ( ch o c ia ż  i ko gra  w ie lką  rolę), ile
0 traktowanie, o serce... o m oralną pom oc w praćy, odnoszącej się do 
specynlności organisty, o zainteresowanie się je g o  osobą i t. d. tSżRsem 
ijedno słowo p rzychy ln e, p łyn ące  z serca, w ięcej warte jest, niż gketki 
rubli. Słuszność pow yższego tw ierdzenia chyba każdy z nas m oże spra­
wdzić, zastanowiwszy si.ę nad liistoryą sw ego życia, 'Często nie jeden  
z nas pragnął otuchy od ludzi, lecz nie było kom u je j udzielić...

ki usimy zauw ażyć, iż wszelkie zjawiska spo-le.czne mają swoje p r z y ­
czy n y  historyczne — nie ma bow iem  skutku bez przyczyn y . Powyższe 
tw ierdzenie odnosi,i'śię i do tego, iż pom iędzy organistami są ludzie źli. 
Ohcąe ażeby ich  nie było , n ic nie pom oże poprzestać t}7lko na zazna­
czeniu semegap taktu i na wyrażeniu swego żalu z tego powodu. AVzglę- 
dem ludzi dobrych  będzie to w yw alaniem  drzw i otw artych; w zględem  
zaś ludzi z ły ch  będzie -t:o rzucaniem  groch u  na ścianę. Chcąc, a ż e b y «  
organiści b y li lepsi, należy zastanowić się^nad tem, jak ie  są p rzyczyn y  
jLli złości, a potem  należy usunąć te p rzyczy n y . Zapew ne, iż nie z a ­
wsze da się to uskutecznić, g d y ż  nie wszystkie przyczyn y  złego są ocł 
nas zależne — w kążdym  jednak razie dużo m ożem y zrob ić pod tym 
względem . Najważniejszą p rzyczyn ą  złego jeSt to, iż na stanowiska 
organistów  byw ali dotąd przyjm ow ani ludzie bez żadnych kw alifikacyi
1 bez wyboru, przez co organistami zostawali nie Ci, którzy zasługiwali 
na to, lecz ci, którzy um ieli przypodobać „się <,za pom o‘cą pochlebstw , 
ci, k tórzy  m ieli stosunki odpow iednie i t. d. Że w takich ok o liczn o­
ściach musiała obn iżyć się moralna wartość organistów , o tem  nikt wąt- 
puć nie może. A  jednakże,-j jestto rzecz, którą można i należy usunąć; 
należy bez k rzyw dy  dla organistów  zajm ujących  już posady, pow oli 
zaprow adzić prawo o egzaminach dla organistów. Jak to u czyn ić, nie 
raz już była mowa o ,tem w „Śpiew ie K oście ln y m ” , to też tutaj tego 
nie będziem y powtarzać. Zaprow adziw szy raz ład pom iędzy tym i orga­
nistami, którzy obecnie zajmują posady, należałoby założyć szkołę z in ­
ternatem, gdzie kształciliby się organiści tak pod w zględem  m uzyezi^m , 
jak i pod w zględem  religijno-ludzkim .

Uważałbym  także za rzecz bardzo potrzebną urządzenie zjazdów  
d jecezja lnych . *) Na te zjazdy przyjażdża liby kapłani i organiści, a to 
w  Ćelu w ypow iedzenia sobie sw oich słusznych w zajem nych pretensyi. 
Jesteśm y pewni, iż organiści potra filiby  w ypow iedzieć swoje żądania' 
w sposób odpow iedni, zachowując się z całym  szacunkiem w zględem  
sw oicli zw ierzchników . Zebrania d jecezjalne, a nawet i dekanalne, p ro ­
wadzone w diHftu m iłości chrześciańskiej i w tem  przekonaniu, że tak 
księża jak i organiści mają swoje racje i maja prawo stawiać wzajemne

*) W  dyecezyi Sejneńskiej Jego D osto jność ,  Ksiądz Adm inistrator zwołał 
dwa zjazdy: jed en  do Łom ży, a drugi —  do Marjampola. Z jazdy  te odby ły  sie z całą 
pow agą i ku zadowoleniu  obu stron. P ow oli  nałeży oczek iw ać z tego dobry ch  ow oców .
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wym agania, dadzą z pew nością  najlepsze i najobfitsze ow oce. Na co 
nam d yp lom a cja ?  Z bierzm y się rażem. po\ 'edzm y  sobie na zimno 
w ggos® spokojny, Czego żądam y jed n i od drugich , okażm y chęć do 
w zajem nych ustępstw, a wszystko pow oli u łoży  się. G d yb y  jednakże 
znaleźli się organiści, którzj^by nawet w zględem  najzacniejszych probosz­
czów  okazyw ali się złym i, to i na n ich znalazłby siępsposób; tym  sposo­
bem b y ło b y  nieprzyjm ow anie na posady i w ykluczen ie ze „pto-warzysdj- 
nia“ . Wszak mamy zupełne prawo w y k lu czyć ze sw ego zgrom adzenia 
ludzi kom prom itu jących  nas.

Pow yższe słowa podyktow ała nam prawdziwa m iłość K ościoła  i O j­
czyzn y ; w idzim y bow iem  jstsno, iż kw estya organistowska jest kwestyą 
bardzo ważną, t ważniejszą nawet, n iżby  się to m ogło  zdawać. To też 
rgalatwienia je j nie należy odkładać. Pew ną jest jednakże rzeczą, iż ani 
organiści, ani Zarząd „Stow arzyszen ia11 obrany i upełnom ocniony przez 
organistów, sam n ic nie zrobi, jeże li kapłani nie przyjdą z pom ocą, k tó ­
rą; powiuna byc!" jak  to ju ż  pow iedziałem , nie ty lko  m ateryalną, ale 
i moralną i która jest nieodzowną nie ty lk o  ze w zględu na organistów , 
ale ;i ze w zględu  na potrzebę rozw inięcia  szerszego życia  katolick iego 
w  naszym kraju. Wszak chyba nie tajno nam jest, iż, niestety, inteli- 
gencya  nasza, jest bardzo, ale to z bardzo n ielicznym i w yjątkam i bez­
wyznaniowa; lud, zaś, jakkolw iek  jest jeszcze retEigijnjft ale należy go 
chronić od w pływ u partj i przew rotow ych . To wszystko właśnie da się 
osiągnąć w tern sposób, jeżeli będziem y m ieli m oć i siłę jaw nie i bez 
ogródek  w yznać wszelkie niepożądane ob jaw y życia, naszego i jeżeli 
postanow im y sobie je  usunąć. A  do takich  właśnie niepożądanych o b ­
jaw ów  należy nienormalne położenie naszych organistów, które można 
naprawić ty lk o  przy zobopólnej zgodzie  i m iłości.

Na zakończenie niech mi w olno będzie pow iedzieć, iż słowa m oje 
w ypłyn ęły  nie z c lięci złej, lecz dobrej —  dla tego też sądzę, iż nikt 
mi za złe nie weźm ie tego, co powiedziałem . H. Makowski.
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(O d p ow ied zi S ted a U c yi
Panu Motylewskieinu oraz Szanownym  p. Organistom z dekanatu 

Tom aszow skiego gub. Lub.
Prosim y uprzejm ie szanownych Panów  o w ybaczen ie nam zw łoki 

jaka w ynikła  w um ieszczeniu artykułu Sz. Panów Zw łoka ta spowodowana 
była  w części nawałem pracy, a co  za tern idzie, trudnością w należytem  p o ­
segregowaniu nadchodzącej korespondencyi. Z drugiej strony zachow a­
liśmy ją, ażeby m ieć mięisność przed zbliżającym  się w iecem  p ow rócić  

ł jS z c z e  raz do tej tak ważnej sprawy.
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Allegro moderalo,

CORNI im F

TROMBE in B

TROMBONI

e TUBA

V I O U N I  1.

(Flauti.Oboi CJarinetti)

YIOLINl  2 .

Y I O L E

Y C E L L I

B A S S I
(F a^otti)
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CURNI ln F.

TROMBE in B.

TROMBONI  

e T U B A

V IO L .1 ni‘ 
(Flautl, Piccolo)

V iO L .2 dJ-
(Obol)

VIO L E
( Como inglese)

CELLI . B AS S I
(Clariiictti,Fagotti)


